
Nr. 41 Kraków, 13 Października 1899. Rok XVI.

TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

w y c h o d z i  w  k a żd y  piątek .

P re n u m e ra ta  w raz  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i:  ; R ę k o p isy  n ie  n a d a ją c e  się  do d ru k u  z w ra c a  się  ty lk o  n a  z ad an ie
w  p a ń s tw ie  a u s tr .  ro c z n ie  6 z lr ., p ó łro czn ie  3 z łr ., d la  cz ło n k ó w  T o w a- ' i n a  kosz t a u to ra .
rz y stw  ro ln ic z y c h  i uczn ió w  z ak ład ó w  n au k o w y c h  ro ln ic z y c h  ro czn ie  / L istów  n ie o p ła c o n y c h  n ie  p rz y jm u je  się .
4  z ł r . ;  w K ró le stw ie  P o lsk iem  ro czn ie  5  rs ., a  w  p a ń s tw ie  n iem ieck iem  J P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isa n y ch  a u to ró w  i pc-

1 0  m arek . P o jed y n czy  n u m e r  12  ct. )  d a n ia  ź ró d ła  n ie  d o zw olony .
P re n u m e ra tę  n a le ż y  n a d sy ła ć  do A d ro in is tracy i: Kraków, ul. Batorego I. 22. ; A dres R e d ak cy i: Kraków, ul. Batorego I. 22.

C en a  og ło szeń  za  w iersz  tró js z p a lto w y  p e titem  lu b  jeg o  m ie jsce  8 ct. za  p ie rw szy  raz , a  5 do 6 ct. za  n a s tę p n e  p o w ta rz a n ia . D ro b n e  o g ło szen ia  
p re n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R olniczego* o sp rz e d a ż y  lu b  p o sz u k iw a n iu  p ro d u k tó w , p o sa d a c h  i t. p.*4 ct. za w ie rsz  p e titu . O g ło szen ia  p rzy jm u je

Administraeyą „Tygodnika Rolniczego" w  K rakow ie , ulica Batorego 1. 22.

T R E Ś Ć .
Chów koni w A m eryce północnej. N a p isa ł Ch. bar. F  a b  r i c e .  
R entow ność chow u kur. N ap isa ł O s t e r p e y ,  dy rek to r szkoły zimo­

wej w B ergheim  (dokończenie).
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Chów koni w  Am eryce  północnej.
N apisał

Ch. bar. F a b rie e 1).

Istnienie w A m eryce pierw otnej rasy koni było oddaw na 
kw estyą sporną. Obecnie zapatryw an ie , źe indyanie zam ieszku­
jący  ongi A m erykę posiadali konie n a  długi czas przed  p rzy ­
byciem  europejczyków  zyskało  stanow czo  poparcie w odkryciach 
paleon to log icznych2) i nie ulega już w ątpliw ości, że je s t ono 
trafnem . W edle wszelkiego praw dopodobieństw a, ze sk rzyżow ania 
tej m iejscowej rasy  głów nie z końm i andaluskim i pow stały te­
raźn iejsze am erykańskie konie stepow e, t. z. m ustangi lub 
>(lrades Bronchos« 3), k tó re  się spo tyka na dalekim  zachodzie 
i południow ym  w schodzie, o raz na w ybrzeżach  O ceanu Spo­
kojnego. N a rozległych, słońcem palonych stepach , gdzie rosną 
p iram idalne kak tusy  dochodzące w ysokości 10 do 50  stóp  i na 
sam otnych  górskich pastw iskach  tej okolicy S tan ó w  Z jedno­
czonych znajdu je się więcej niż cztery  miliony tych pół-dzikich 
koni, tru d n y ch  do przysw ojen ia, na eksport p raw ie  niezdatnych, 
k tó re  odznaczają się jednak  w swej ojczyźnie dzielnością i w y­
trzym ałością . W  niektórych okolicach gór skalistych i zacho­
dnich nadbrzeży m ustangi te  m ają  tak  m ałą w artość  —  sp rze­
daje się je  po 2 do lary  za  sz tukę — że poluje się na nie z b ro­

' )  P rz ek ład  z n iem ieck iego  o ry g in a łu  w I llu s tr ir te  lan d w . Z eitung .
2) Dr. E rla n d  N o rd en sk jó ld  z n a la z ł n ie d a w n o  w  p ieczarze  w  p o łu ­

d n io w ej P a ta g o n ii ró żn e  c iek aw e  sz k ie le ty , m iędzy  in n y m i ta k ż e  kości 
kon i zu p e łn ie  in n e  niż u o b ecn y ch  ra s . co dow odzi, że k o n ie  w  P a tag o n ii 
is tn ia ły  ju ż  w  c z a sa c h  p rz ed h is to ry czn y ch .

3) B ronco  zn aczy  po h isz p a ń sk u  -  su ro w y , n ieo b ro b io n y .

nią p a ln ą , a w łaściciele sadyb  zn a ją  tylko w  przybliżeniu  ilość 
posiadanych  koni. T ak  ja k  bydło rogate  na s tacy ach  stepow ych, 
zapędza się raz  do roku  m ustangi do wielkich zagród zw anych 
»C orrals* , za rzu ca  się lasso n a  zda tne do sp rzedaży  i w ypala 
na skórze znak  właściciela.

W  S tanach  natom iast w schodnich i północnych A m eryki 
północnej p row adzi się chów  koni w  doskonale za rządzanych  
stadn inach , w których  chow a się p raw ie  w szystkie europejskie 
rasy  i w ychow yw a produk ty  dorów nyw ające najlepszym  e u ro ­
pejskim. Od wielu dziesiątek  la t am erykan ie  s ta ra ją  się gorli­
w ie o podniesienie i popraw ę chow u koni i nie ża łu ją  ofiar 
na sp row adzan ie  z Europy corocznie now ych znakom itych  ro z ­
płodników . Skutki tych s ta ra ń  są ju ż  w idoczne. W  całym  kraju  
hodow la koni znacznie się podniosła, a  am erykan ie  i w tym  
k ierunku  stali się zupełnie niezależnym i od E uropy. W iele a m e ­
rykańsk ich  s tadn in  m oże się n aw e t pochw alić znakom itym i re ­
zultatam i.

Podczas gdy przed kilku jeszcze laty w yw óz koni ze S ta ­
nów Z jednoczonych był bardzo  nieznaczny, obecnie w yw ozi 
się s ta m tą d  tysiące koni różnego rodzaju , użytkow ych i zbyt- 
kow ych. Osobliwie do Anglii idzie dużo cennych koni pow ozo­
w ych, m yśliw skich i wyścigow ych, jak  rów nież cięższych po ­
ciągow ych i zw ykłych użytkow ych. W  dziesięcioleciu od roku 
1880 do 1890 liczba koni w zrosła  o 44 '5 °/0. P rzy  szybkim  
postępie osiedlania się, w łaściciele s tadn in  robili dobre in teresa, 
gdyż zapo trzebow an ie  koni było do licznych w iększych m iast 
b ard zo  znaczne i lepsze konie m ożna było sp rzedaw ać po do­
b rych cenach. (Idy jed n ak  w o sta tn ich  czasach  koleje konne 
ustąpiły  w szędzie m iejsca kolejom  elektrycznym  i łańcuchow ym , 
a użycie m otorów  i au tom obilów  coraz  więcej się rozpow sze­
chniło, zapo trzebow anie  koni w Am eryce znacznie się zm niej­
szyło, a w skutek tego zw iększył się w sposób zadziw iający  
w yw óz koni do E uropy  i do innych k rajów . W  roku I8 ‘J8  
Anglia zakupiła o 27 0 0  koni więcej niż w roku  1897, a  K anada 
naw et o 5500  sztuk więcej. Do Belgii w yw ieziono w 1893 r. 
tylko 114 koni am erykańsk ich , a w 1897 r. ju ż  4087. Do Niemiec 
poszło w 1897 r. 5913  koni o w artości 4 1 43000  m arek , a  w roku 
następnym  aż 7185 sztuk. Do innych p ań stw  europejskich w y­
w ieziono w osta tn im  roku z A m eryki także  o 3000  koni więcej
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niż w roku poprzednim. Liczby te w skazują wyraźnie, jak  
wielkiego znaczenia nabrał obecnie am erykański chów koni dla 
rynków europejskich, gdzie zaoceanowa konkurencya zaczyna 
już wywierać poważny wpływ na cenę. W zrostowi dowozu koni 
amerykańskich do Europy sprzyjało bardzo pogorszenie się 
chowu koni w Rosyi.

W iadomo, że zeszłoroczna w ystaw a koni w Petersburgu 
w ypadła bardzo nieszczególnie, a  w szczególności dowiodła 
upadku w chowie konia wojskowego, głównie z powodu uży­
wania do rozpłodu przez włościan lichych klaczy. Rząd rosyjski 
zarządził niezwłocznie energiczne środki, mające na celu po­
wstrzym anie dalszej dekadencyi i obiecuje sobie wiele po dobrych 
ogierach, które m ają napraw ić wady matek. Droga to  jednak 
fałszywa, gdyż prowadzi do produkcyi m ateryału, przedewszyst- 
kiem dla wojska zupełnie nieprzydatnego.

Anglia sprow adza obecnie z Ameryki tysiącam i konie 
ciężkich ras zimno-krwistych, jak  perszerony, clydesdale ishiresy. 
Chowem perszeronów zajmowali się nasam przód francuscy wy­
chodźcy w Kanadzie, skąd ta  rasa  rozpowszechniła się po ca ­
łych Stanach Zjednoczonych. Obecnie perszerony amerykańskie 
są tak doskonałe, że mogą śmiało współzawodniczyć z buloń- 
skimi i ardeńskimi. Najlepsze perszerony spotyka się w Stanie 
Illinois, są one jednak rozpowszechnione, jako konie pociągowe 
we wszystkich stanach. Ogierów perszerońskich używ a się również 
dużo w celu poprawy krajowych am erykańskich koni, a mia­
nowicie w celu zwiększenia masy. Najsławniejszym jest chów 
koni w Kentucky, gdzie produkuje się obok folblutów i słynnych 
kłusaków, przepyszne konie półkrwi, podobne z wielu względów 
do niemieckich meklemburgów a cenione wielce jako konie po­
wozowe.

Pomimo jednak tych poczęści znakomitych rezultatów , do 
jakich doszedł chów koni w Ameryce, cudzoziemiec pragnący 
sobie wyrobić sąd o zwykłym, am erykańskim  koniu użytkowym 
odniesie w pierwszych czasach swego pobytu w Ameryce, co 
do przeciętnego m ateryału, niekorzystne wrażenie. Na ulicach 
wielkich m iast W schodu spotyka się nadzwyczaj wiele bardzo 
brzydkich koni, pochodzących z prastarego chowu krajowego. 
Są to konie przebudowane, z długim, złym grzbietem, nieładnymi 
chodami, wygiętą szyją, wysuniętą naprzód głową i z chara­
kterystyczną dla lekkich koni amerykańskich słabą budową 
zadu. Konie pracujące na farmach są naturalnie jeszcze gorsze. 
Sposob utrzym ania koni na wsi, bynajmniej nie przyczynia się 
do poprawy rasy. Konie i muły m uszą najczęściej szukać po­
żywienia na pastwiskach. Gdzie w pobliżu sadyb znajdują się 
prerye, lub górskie pastwiska, konia wypędza się na paszę nawet 
w czasie śniegów i ostrych mrozów. Nawet w północnych sta ­
nach środkowych, gdzie rolnictwo jest najwięcej rozwinięte 
i potrzeba dużo koni roboczych, żywi się je po farm ach bardzo 
nędznie słom ą, łodygami z kukurydzy i małą ilością ziarna 
kukurydzianego.

Podobne rozczarow anie przynoszą miłośnikowi koni przy­
bywającemu z Europy także i sławne kłusaki, spotykane licznie 
wo wschodnich wielkich miastach. W prawdzie m ają one większą 
wartość niż inne konie użytkowe, a przedewszystkiem odzna­
czają się lepszym grzbietem i więcej prawidłową budową. Ale 
i u tych kłusaków widzi się najczęściej brzydką, naprzód wy­
suniętą głowę i bardzo długie źle rozwinięte nogi tylne, które 
w szybszym ruchu przypom inają cyrkiel, podczas gdy źle zbu­
dowane nogi przednie idą psim kłusem. Z początku zatem  zwy­
kle amerykańskie konie użytkowe robią bardzo złe wrażenie. 
W krótce jednak spostrzega się, że i te przebudowane, brzydkie
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zwierzęta, z pozoru często prawdziwe kaleki, odznaczają się 
zadziw iającą, w ytrw ałą szybkością, zdatnością i wielką łago­
dnością. 1 im więcej poznaje się w różnycb okolicach krajowe 
konie, tern korzystniej wypada sąd o amerykańskim chowie. 
Osobliwie w niektórych stanach środkowych, jak  n. p. w Kan 
zas spotyka się bardzo powszechnie zawód koni posiadający 
obok wielkiej dzielności także i piękne formy.

W Europie hodowcy sta ra ją  się o połączenie jak  naj­
większej jednolitości kształtów  z jednolitością dzielności, tak 
że powstaje pewien jednolity, norm alny i hodowlany typ. T a­
kiego typu w am erykańskim  chowie koni zupełnie się nie spo­
tyka, co niezawodnie przedewszystkiem stoi w związku z ró ­
żnorodnością sprow adzanych z całego św iata zwierząt rozpło­
dowych. Z wyjątkiem niewielu słynnych stadnin kłusaków 
i folblutów, napotyka się wszędzie mieszaninę najrozm aitszych 
ras, które krzyżuje się bez zw racania należytej uwagi na zgo­
dność form i przymiotów. Jednolitego kierunku i trzym ania się 
pewnych zasad hodowlanych tern więcej się nie dostrzega, że 
wszystko pozostawiono prawie wyłącznie prywatnej inicyaty- 
wie i działalności. To też w chowie koni jeszcze daleko mniej 
zw racano uwagi niż w hodowli bydła rogatego na pochodzenie 
i na czystość rasy, a przedewszystkiem miano na oku dzielność 
czyli wartość użytkową produkowanego m ateryału.

Wielkie odległości pomiędzy farm am i oraz wielkie odda­
lenie ich od handlowych rynków  w mocniej zaludnionych cen­
trach, jak również cały tryb  życia amerykańskiego w bardzo 
rozległych m iastach, zrodziły potrzebę szybkiej komunikacyi. 
Tę potrzebę zaś zaspokaja znakomicie niepokaźny, często pe­
łen wad am erykański koń użytkowy. Jest on rączy, w ytrwały 
na trudy i niepogody, chód ma pewny, skacze dobrze, a prze­
dewszystkiem jest tak  łagodny, że każda kobieta lub dziecko 
mogą bez obawy go użyć. To też opiekę nad końmi i zaprzę­
ganie ich do pospolicie używanego na wsi wózka o czterech 
prawie jednakowo wysokich kołach, w prostych amerykańskich 
gospodarstwach, gdzie mało jest służby albo wcale się jej nie 
trzym a, powierza się gospodyniom domu lub dzieciom. Każdy 
zresztą w tym kraju potrafi gorzej lub lepiej z koniem się 
obchodzić, jeździć wierzchem lub powozić. W śród mnóstwa 
zaprzęgów na ulicach wielkich m iast widzi się często kobiety 
lub dzieci kierujące z łatw ością, dzięki łagodności koni, swe 
»buggy« w największym tłoku wozów i ludzi.

Amerykański sport kłusaków odpowiada również prze­
dewszystkiem potrzebie codziennego życia. Szybki kłusak jest 
w gorączkowym ruchu na ulicach wprost niezbędny. Najwięcej 
znane stadniny kłusaków znajdują się w Kentucky, gdzie wie­
chlina łąkowa (Poa pratensis) jest główną rośliną pastwisk 
końskich. Ciekawą jest w tej okolicy również barw a ziemi, 
w miejscach wzruszonych prawdziwie ceglasto lub krwisto 
czerwona.

Kwitnący obecnie w Ameryce chów kłusaków w yprow a­
dza się od dwóch słynnych rodów, od których pochodzą naj­
lepsze konie wyścigowe. Pierwszy z tych rodów obejmuje po­
tom stwo ogiera »Imported Messenger*, sprowadzonego z Anglii. 
Rył to koń wschodniego pochodzenia po słynnym angielskim 
ogierze wyścigowym »Mambrino«. Ojcem drugiego rodu jest 
noszący nazwisko swego właściciela Ogier »Justin Morgan*, 
urodzony w r. 1793 w Vermont, w stanie Wirginia. O jego 
pochodzeniu obiegają różne, sprzeczne tradycye; nie ulega je ­
dnak wątpliwości, że w żyłach jego płynęła, głównie krew 
wschodnia. Potomstwo Morgana ogromnie się rozpowszechniło, 
a od obu tych ogierów pochodzą najlepsze amerykańskie kłu-
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saki. Dzielność ich m ierzy się czasem  potrzebnym  n a  przebie- 
źenie am erykańsk iej mili (1609 3 m). N ajm niej czasu  p o trzebo ­
w ały n a  to do tąd  konie »St. Ju lien* , »Jay-Eye-See« i »M audS*, 
k tó re  przebiegły milę w 2 min. 11V4 se^ > w ^ m ’n - ' ® se^- 
i w  2 m in. 93/ 4 sek. Pobił zaś je  w szystkie »John R. G entry*, 
k tó ry  m ilę am erykańską  przebiegł tylko w 2 min. V2 sek.

W  stad n in ach  kłusaków , przedew szystkiem  w K entucky, 
zw rac a  się w ielką uw agę n a  m etodyczne w yrobienie m łodych 
koni, wedle zasad  opartych  na długoletniem  dośw iadczeniu. 
Do nauk i służą tory ow alne na 1 do 2 mil długie. T rain ing  
odbyw a się w ten  sposób, źe roczn iak i p row adzi się ręk ą  obok 
innego konia, a  jeździec, k tó ry  swego konia u trzym uje  w ga­
lopie, u w aża  na to , aby koń prow adzony w galop nie w padał, 
a  p rzy  pierw szym  skoku w galop energicznie go za ra z  karze. 
W  ten  sposób zw iększa się w train ingu  co raz  bardziej szyb ­
kość kłusa, a  przytem  uw aża  na to, aby konie poruszały  i s ta ­
w iały  nogi w kłusie w pew ien jednakow y  sposób. Błędy w tym  
kierunku  s ta ra ją  się hodow cy usunąć przez zak ładan ie  u pod­
kowy m ałych ciężarków  w kształcie  śruby.

W  w iększych stadn inach  kłusaków  prow adzi się często 
tak i chów  koni czystej k rw i angielskiej lub w schodniej a o r e ­
zu lta tach  n a  tern polu uzyskanych , św iadczą liczne pierw sze 
nagrody , jak ie  am erykańsk ie folbluty zdobyły ju ż  sobie na euro 
pejskich to rac h  wyścigowych.

W  n iek tórych  m iejscow ościach hoduje sie różne rasy  ku­
ców, osobliw ie t. z. »Shetland-ponies*. U w ybrzeża s ta n u  W ir­
ginia leży m ała  w ysepka C hincoteagne, k tó ra  m a pow ierzchni 
tylko 60U 0/i«  a  ludność około 2000  dusz. C hociaż n a  p iasz­
czystym  gruncie oprócz nędznej traw y , tro ch ę  kukurydzy  i rz a d ­
kich d rzew  nic praw ie nie rośnie, m ieszkańcy cieszą się w ielką 
zam ożnością, dzięki bardzo  obtiym  połow om  ostryg. W ysepka 
ta  je s t ojczyzną rasy  kuców , nieco w iększych od szkockich, 
ładnie zbudow anych, o szybszych chodach  bard zo  spokojnych 
a przytem  tak  sam o jęd rn y ch  i w ytrzym ałych  n a  niepogodę 
ja k  kuce szkockie. Obecnie około 400  tych ładnych  koników  
znajdu je się n a  nieżyznej w ysepce. P ozosta ją  one ciągle na 
w olności i tylko raz  w roku  podobnie ja k  m ustangi spędza się 
je, w ypala znaki i chw y ta  zd a tn e  n a  sprzedaż. Z a nieujeżdżo- 
nego młodego kuca  płaci się 60 do 140 m arek, za  ujeżdżonego 
120 do 325 m arek, a za d o b ran ą  ład n ą  parę naw et 800 m arek.

W  dniu t  stycznia 1898 roku  było w S tan ach  Z jedno­
czonych przeszło 14 m ilionów koni, p rzedstaw ia jących  w artość 
około 2 m iliardów  m arek, a  oprócz tego 2 2 milionów m ułów  
w arto śc i 400  mil. m arek. Pom im o, że m otory  m echaniczne co­
ra z  więcej zastępu ją  w pracy konie, ceny za lepsze konie 
w m ocniej za ludnionych częściach k ra ju  jeszcze znacznie nie 
spadły. W  Chicago sp rzedano  w 1897 r. 98 .000 koni po 80 
do larów  za sztukę. Konie lepsze płacono po 100 do 120 do- 
la ró w ;” pom iędzy niemi zaś były takie, za k tó re  w Niem czech 
trzeb ab y  dać co najm niej 1500 m arek. Na dalszym  jednak  
Z achodzie cena koni z roku  n a  rok spada, jakkolw iek nigdy 
tu  nie była zby t w ysoką. W T eksas n. p. płaci się przeciętnie 
za  konia 30 do 35 dolarów . Na Zachodzie konie pochodzące 
z W schodu tra c ą  w skutek  w pływ ów  klim atycznych wiele ze 
sw ej'dz ie lności. Koń zaś tu  chow any należy do całkiem  od­
m iennej rasy ; je s t on silny, ognisty, niezm ęczony, tw ard y  i skro­
m ny w w ym aganiach, ale nie posiada tej łagodności, ja k ą  się 
odznaczają  konie am erykańsk ie w  stan ach  zachodnich.

W sku tek  zm niejszenia się obecnie zap o trzeb o w an ia , liczni 
osadnicy m ają  tak  wiele koni, że nie ża łu ją tru d u , ani też nie 
bo ją się dalekich podróży, aby tylko znaleść zbyt. N iezaw o­

dnie nie je s t to  ła tw em  przedsięb iorstw em  prow adzić 300  do 
400  koni, ja k  się to  często  zd arza , ze s ta n u  O regon do pół­
nocnej D akoty i do M innesoty, aby je  tam  sp rzedaw ać po 50 
do 60  do larów . T akie s ta d o  w ędrow ne, pędzone przez trzech 
lub czterech  jeźdźców , p rzed staw ia  b a rdzo  ciekaw e w idow isko 
d la podróżnika.

Im trudn ie jszym  sta je  się zby t koni w e w schodnich s ta ­
nach, tem  więcej w zras ta  w yw óz m ięsa końskiego, k tó re  w ol­
brzym ich ilościach sp rzedaje  się tak  do Europy ja k  i do Ka­
nady. W obec nagłego pow iększenia się w yw ozu ze S tanów  
Zjednoczonych do E uropy  konserw  m ięsnych, należy też p rzy ­
puszczać, źe znajduje się w  nich dużo m ięsa końskiego. W ielka 
firm a spedycyjna w N ew -Y orku, W illiam s et G erhum e ośw iad­
czy ła n. p. w yraźnie, że m ięso w ysyłane w p uszkach  n a  zle­
cenie W ester P acking C om pany w  P ortland  (Oregon) pod n a ­
zw ą »Beef* je s t po p rostu  mięsem końskiem  z dzikich m u­
stangów , żyjących na północno zachodnich stepach . T akże w bli­
skości Bostonu pow sta ła  n iedaw no w ielka rzeźn ia  końska , k tó ra  
sp ro w ad za  tan ie  konie z W schodu i bije je  w yłącznie na 
eksport.

Rentowność chowu kur.
N apisał

O s t e r s p e y
dyrektor Szkoły zim owej w  Bergheim .

(Dokończenie).

5.

W łaściciel ziem ski K. gospodarujący pod K olonią p ro w a­
dził chów  kur, począw szy od 1890 do 1898 roku  na co raz  
to  w iększą skalę. Aż do roku 1894 trzy m an o  w  kurn iku  w y­
łącznie tylko ku ry  w łasnego chow u; poniew aż jednak  w łaściciel 
m iał wiele innych zajęć i hodow li d rob iu  nie mógł pośw ięcać 
wiele czasu , w ychów  k u r  oddany  w opiekę oficyaliście szedł 
bardzo  niepom yślnie; w skutek  tego w  1893 roku sp row adzono  
m łode jedno letn ie  kokoszki rasy  włoskiej, p łacone po 1 '30  m arki. 
Z początkiem  1894 roku było w  k u rn iku  48 kur; od tąd  co ­
rocznie dokupyw ano 50  kokoszek. P oniew aż ilość sz tuk  w y­
brakow anych  i zdechłych do tej liczby nie dosięgała, s tan  kur 
aż do roku  1897 sta le się pow iększał. Kury nie dostaw ały  zu ­
pełnie an i odpadków  kuchennych an i też  w arzyw nych , a  do 
b iegania m iały łąk ę , o pow ierzchni około 1 ha, n a  k tórej pasło 
się ta k że  bydło. Żyw iono kury  k u kurydzą  i owsem . K urnik 
i gn iazda były odpow iednio u rząd zo n e; jed n ak że  całe p ro w a ­
dzenie chow u drobiu , z pow odu innych zajęć w łaściciela, nie 
było bynajm niej w zorow e. Tem u należy rów nież  przypisać, że 
przecię tna produkcya roczna ja j od jednej kury  w ynosiła tylko 
75  sz tu k ; p rzytem  niewiele uzysk iw ano ja j w czesnych, k tó re  
m ożna było spieniężać po lepszej cenie. O kazuje się to  najw y­
raźniej z po rów nan ia  produkcyi ja j w różnych  m iesiącach roku  
w kurn iku , k tó iym  obecnie się zajm ujem y, o raz  w kurn iku  
opisanym  pod 1. 3.

w k u rn ik u  Nr. 3 w k u rn ik u  Nr. 5 
ilość k u r — 70 ilość k u r =  1 2 ”)

s t y c z e ń .................................  666 ja j 345  jaj
l u t y ..................................... 799 » 826 »
m a r z e c ..................................1142 > 1552 »
k w ie c i e ń ..............................  1206 » 1843 »
m a j .........................................1109 » 1430 »
c z e r w ie c .................................. 989  > 1129 »
l i p i e c ........................................ 385 » 839 »
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w kurniku Nr. 3 
ilość kur == 70

s i e r p i e ń .................................... 610  jaj
wrzesień  (5(58 »
październik . . . • . 319  »
l i s t o p a d   228 »
g r u d z i e ń ..................................... 179 >

przez cały rok

w kurniku Nr. 5 
ilość kur =  125

763 jaj 
579 »
175 »
41 »
94 »

8300  ja j 9617 jaj
Ja ja  sp rzedaw ano  przeciętnie po 6 y 2 fen. za sztukę. Koszta 

zaś żywienia jednej kury wynosiły w ciągu całego czterolecia 
przeciętnie rocznie 6-67 marki. Rezu l ta t  chow u przedstaw ia ł 
się w tym okresie, ja k  następuje:

ilość kur dochód po strąceniu ilość kur
trzymanych kosztów żywienia padtych

W 1894 r. 48 7 12 m arek  9 sz tuk czyli 1 9 %
w 1895 r. 80  163-28 » 15 > > 1 9 .
w 1896 r. 105 38 '90  » 20  » > 19 »
w 1897 r. 125 12-93 > 18 » , | 8 ,

Przeciętny zatem  dochód roczny z kurn ika  wynosił 53 06 
m arek, a  je d n a  k u ra  przynosiła n a  rok 0  59 marek. Po p o trą ­
ceniu z tej ostatniej kw oty  0 2 0  m arek  na oprocentowanie 
i am ortyzacyę  budynku, o raz  tyleż na  użytkowanie łąki, zna j­
dujemy roczny czysty zysk od jednej kury  0 1 9  marki. Kosztów 
obsługi i tu nie w staw iam y  w rachunek , licząc, że rów now aży  
je w artość  naw ozu  kurzego.

W lecie 1898 roku, właściciel zaniechał dalszego u trzy ­
m yw ania  kurnika, ponieważ nietylko nie miał zysku z chow u 
kur, lecz stratę. Deeyzyę przyśpieszyło zawleczenie dyfteryi 
drobiu, k tó ra  tak  gwałtownie wystąpiła, że po upływie trzech 
dni pozostało w  kurniku tylko 7 żywych kur. W  la tach po­
przednich s tosunkow o dosyć wiele k u r  zdychało, w osta tn im  
jednak  roku  na  kurnik spadła  taka  klęska, że do dalszego 
pod trzym yw ania  nie opłacającego się chow u kur, trudno  było 
mieć jeszcze ochotę. W  roku  1898 padło na  dyfteryę 167 kur, 
p rzedstaw ia jących  wartość ,  licząc po H / 2 m arki za sztukę, 
przeszło 250  m arek . Ze s tra ty  tej, rozłożonej na  pięciolecie 
1894— 1898, p rzypada  na każdy rok 50 m arek ,  a  na rok i na 
je d n ą  kurę  0  55 marki. Ponieważ zaś przeciętnie daw a ła  jedna  
k u ra  w okresie od 1894 do 1897 0 1 9  marki dochodu czystego, 
poniósł właściciel na  chowie kur  roczną s tra tę  na każdej sztuce 
0 3 6  marki. Chów  zatem zupełnie się tu nie opłacał.

2. Zestawienie porównawcze i wnioski.
Rezultaty osiągnięte w pięciu opisanych powyżej p rzy­

padkach, ja k  widzieliśmy, bardzo  między sobą się różnią. W y­
sokość zysku uzyskanego rocznie od jednej kury, gdy w r a ­
chunku nie uwzględniono wartości skarm ionych odpadków  a koszt 
obsługi rów now ażono  wartośc ią  naw ozu  kurzego, w ah a  się 
w bardzo  szerokich granicach i to w znacznej mierze z powodu 
mniej lub więcej niskiej ceny, po jakiej ja ja  udaw ało  się spie­
niężyć. Gdyby we wszystkich pięciu kurnikach, o k tórych m ó­
wiliśmy, sp rzedaw ano  ja ja  po 6 fen. za sz tukę,  osiągnięte zyski 
przedstawiałyby się zupełnie inaczej, ja k  to widzimy w nastę- 
pującem zestawieniu:

czysty dochód od jednej kury na rok 
przy cenie za jedno jajo 

istotnie osiągniętej jednakowej 6 fen.
w kurniku 1 . . . . + 2 2 5  m arek  + 2 2 5  marek.

2 . . .  . + 1 - 6 0  » + 1 6 0  »
3 . . . . + 3 - 7 9  » + 0 7 9
4 . . .  . + 0 6 1  » + 0 -6 1

* » 5 . . .  . — 0-36 » — 0-73

w kurniku 1
» » 2
» » 3
» » 4
» > 5

Opłacalność prze to  chow u k u r  zależy w bardzo  wysokim 
stopniu od ceny, po jakiej m ożna  spieniężyć jaja. Ten wpływ 
ceny występuje jeszcze wyraźniej, gdy obliczymy, jaki dochód 
czysty daw a łaby  na  rok  je d n a  k u ra  w każdym  z pięciu kurn i­
ków służących nam  za przykład, gdyby za  ja ja  płacono po 
8 albo też po 4 fen. za sztukę. W ó w c za s  zyski osiągnięte przed­
s tawiłyby się, ja k  następuje:

przy cenie jednego jaja  
8 fen. 4 fen.

• • . + 4 - 4 5  m arek  + 0 0 5  m arek
. . . + 3  56  » — 0 36
• • • + 3 - 1 7  » — 1-59

• • + 2 - 2 9  » — 1-07
• • • + 0 7 7  » — 2-23

I r z yj§ta zatem w przykładzie zm iana  ceny w ystarcza ,
aby przemienić osiągane w kurnikach zyski na mniej lub wię 
cej znaczną s tratę .  Tylko w kurn iku  1, chów k u r  i przy cenie 
sprzedażnej 4 fen. za  jedno ja jo  nie przynosiłby jeszcze s traty, 
ale nie daw ałby  też i dochodu. Mamy więc w tern obliczeniu 
w y ra źn ą  w skazów kę,  że przy niskiej cenie sprzedażnej jaj można 
liczyć na zyski z chow u k u r  tylko tam, gdzie m o ż n a  mieć
baidzo  wielką ilość odpadków  odpowiednich do żywienia kur,
k tórych w inny sposób nie m ożnaby korzystnie użyć. W  takich 
w arunkach  karmienie kur  niewiele kosztuje i w skutek  tego k u r ­
nik może się p raw ie  wszędzie opłacić.

Ja k  dalece koszta żywienia w pływ ają  na opłacalność, 
uwidocznia nas tępujące  zestawienie, w którem  obok w ydatku  
rocznego n a  ka rm ę  dla jednej kury  podajemy zysk roczny 
uzyskany od jednej sztuki, przy  cenie ja j  6 fen. za sztukę:

koszt karmy zysk roczny
■ ■ . 3-85 m arek  + 2  25 m arek

2 . . .  . 3-78 » + 1 60
3 . . .  . 5 8 5  » + 0 - 7 9  »
4 . 3-93 » +0-61
b . . .  . 6-67 » — 0-73

Jeżeli uwzględnimy lo, że w kurniku 4 zysk czysty był 
bardzo  mały głównie z powodu sprow adzonych  w 1897 roku 
nieodpowiednich kur, możemy śmiało powiedzieć, że przy spie­
niężaniu ja j  po jednakow o wysokiej cenie istnieje odw rotny  
stosunek pomiędzy wydatkiem na karm ę  a czystym zyskiem.
Najlepiej opłacał się chów kur  lam, gdzie odpadków  za darm o
m ają  kury  tak dużo, że na ka rm ę  kupną  nie po trzeba wiele 
łożyć. T am  zaś gdzie wcale odpadków  takich nie posiadano, 
rezu lta t w ypadł najgorzej.

Przytoczone przykłady w skazują  nam  jednak , że na  opła­
calność chow u kur  wpływ ają  jeszcze inne czynniki,  a  przede- 
wszystkiem —  rodzaj zarządu . Właścicielami kurn ików  1. 2 i 3 
nie byli rolnicy, lecz ludzie innych zaw odów, którzy  prowadzili 
chów  k u r  z pewnem zamiłowaniem i mogli mu poświęcać tyle 
czasu, ile rolnik n a  ten cel nie zaw sze może poświęcić. Tylko 
ci rolnicy, k tórzy  w swem dom ow em  otoczeniu zna jdą  osoby 
m ające  dosyć wolnego czasu na to, aby dopilnować w kurniku 
prawidłowej i punktualnej gospodarki, mogą prowadzić  chów 
kur z tą  finezyą, z j a k ą  spotykam y się w dobrze  opłacających 
się kurn ikach  1, 2 i 3. I w tym jednak  razie  trzeba  dobrze 
rozważyć, czy s ta rann ie jsza  opieka nad kurnikiem nie przynosi 
takiego uszczerbku innym gałęziom gospodars tw a domowego, 
że s t ra ty  tam poniesione przewyższa ją  bardzo  znacznie zyski, 
jakie chów kur  przynosi.

/ j przytoczonych kilku przykładów  nie m ożna naturaln ie 
w ysnuw ać ogólnych s tanow czych w niosków o opłacalności

w kurniku
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chow u kur. A u to r  jednak  nie może się pow strzym ać od wypo­
wiedzenia tu  własnych poglądów, opartych na licznych spo­
strzeżeniach zebranych z praktyki:

1) Chów k u r  jest przedewszystkiem uboczną gałęzią go­
sp o d a rs tw a  wiejskiego, może się je d n ak  za jm ow ać nim i nie 
rolnik, jeżeli tylko posiada podwóreczko i odpowiednie urządzenia.

2) P row adzenie chow u kur  na  większą skalę w stosunku 
do zakresu  całego gospodarstwa w skazane  jest wogóle dla w ła ­
ścicieli mniejszej posiadłości, którzy  mogą poświęcić dosyć czasu 
opiece nad  kurnikiem. Tu racyonalnie p row adzony chów drobiu 
może być źródłem poważnego zysku.

3) Pominąwszy sposób zarządu , zależy opłacalność chowu 
ku r  od nas tępujących cz y n n ik ó w :

a) od ilości posiadanych w gospodarstwie odpadków:
b) od ceny, po jakiej można spieniężyć uzyskiwane w k u r ­

niku produkty ,  a  w szczególności ja ja .  Tw orzenie  związków 
w  celu sp rzedaży  jaj na  wspólny rachunek  może przyczynić 
się znacznie do powiększenia zysków. Przy niskiej cenie jaj 
może chów k u r  o tyle tylko się opłacać, o ile skarm ia  się 
głównie w kurniku bezużyteczne odpadki. Jeżeli zaś za ja ja  
m ożna  uzyskać wyższą cenę ,  może się opłacić chów  k u r  pro 
w adzony  s tosunkow o na większą skalę, t. j .  połączony z do- 
kupnem  większej ilości karmy, jeżeli tylko będzie prowadzony 
prawidłowo.

4) Jeżeli chowu kur nie będzie się uw ażać  za  odrębne 
przedsiębiorstwo, lecz, j a k  to je s t  właściwe ze s tanow iska roi 
niczego, za  je d n ą  z gałęzi gospodars tw a wiejskiego, o opłacal­
ności może być m ow a tylko tam, gdzie czasu niezbędnego na 
praw id łow e p rowadzenie  kurn ika nie odryw a się od innych 
gałęzi,  daleko ważniejszych. Jeżeli stosunki n a  to  pozwalają 
może chów k u r  opłacić się także przy dosyć wysokiej cenie 
jaj tak  w  średniem ja k  i w większem gospodarstwie; tu jednak 
zbyt wielkie rozszerzenie byłoby niewłaściwe z pow odu nie­
bezpieczeństwa, jakiem zag raża  zawleczenie do kurn ika zarazy. 
W  przeciwnym zaś razie, osobliwie w intensywnie p row adzo­
nych średnich i większych gospodarstw ach  w skazanein  jes t 
p row adzenie  chow u kur  tylko na małą skalę, t. j. tak, aby 
posiadane odpadki wystarczały  do wyżywienia, a tylko w yją t­
kowo po trzeba było w kurniku za daw ać  kupną karm ę. Tu 
w ar to  trzym ać  kury  i z tego względu, źe mogą one dopomódz 
do tępienia pewnych szkodliwych owadów, w razie ich roz­
mnożenia się.

Itn więcej podnosi się ku ltu ra  rolnicza i stojące z nią 
w łączności intensywniejsze zużytkowanie ziemi, im dokładniej 
oczyszcza się rolę z chw astów , im doskonalsze maszyny służą 
do zbioru, młocki, p rzygotowania z ia rna  na  ka rm ę  dla inw en­
ta rza  i t. p. a ilość odpadków  się dzięki tem u zmniejsza, im 
mniej w nawozie s ta jennym  znajduje się, z powodu lepszego 
p rzygotow ania  karm y, n iestrawionyeh ziarn a  im bardziej chroni 
się stosy gnojowe od szkodliwego rozgrzebyw ania  przez kury, 
im więcej rozszerza ją  się zajęcia i czynności właściciela i jego 
dom ow ników  —  tern mniej spotykam y w arunków , od których 
opłacalność chowu k u r  s tanow czo zależy. Zdanie też N athusiusa, 
źe »owca ucieka przed kulturą* m ożna niezawodnie odnieść 
i do hodowli kur. Jeżeli w  wielu okolicach Włoch, Austro-W ęgier 
i Rosyi u trzym yw anie  znacznej ilości drobiu w stosunku do 
zaludnienia przynosi n iezaprzeczoną korzyść, to n iezawodnie 
r az  z powodu przyjaznego klimatu, a powtóre —  z powodu 
niskiego s tanu  kultury rolniczej.

W p ra w d z ie  postęp w intensywności gospodars tw a wiej­
skiego naogół idzie równolegle z rozwojem kultury narodów ,

a  w m iarę  rozwoju  kultury  polepsza się sposób żywienia się, 
wskutek czego w zras ta  zapotrzebowanie  ja j  i ich cena. Ale 
w tern sam em  tempie powiększa się równocześnie zapotrzebo­
wanie i cena innych płodów zwierzęcych, k tó re  p rodukuje  się, 
tak  sam o jak  i j a ja  kurze  — z karmy. Zużycie zatem na u trzy ­
manie k u r  znaczniejszej ilości pożywienia może się opłacić tylko 
tam, gdzie przy racyonalnem  prow adzeniu  chowu, można osią­
gnąć za ja ja  cenę w stosunku do innych p roduktów  zwierzę­
cych dostatecznie wysoką. Jeżeli więc do jakiego k raju  wywóz 
jaj z roku na rok w zras ta ,  to nie jest to  bynajmniej w skazów ką 
potrzeby rozszerzenia w tym kraju chow u kur. Racyonalnym  
może być chów  k u r  tylko tam, gdzie przynosi czysty zysk. 
a więc wogóle w  tych w arunkach , w których m ożna  kury 
odpadkam i wyżywić tanio, a cena jaj nie jes t  zbyt niska, albo 
też tam , gdzie m ożna  za ja ja  uzyskiwać s tosunkowo bardzo 
wysoką cenę i wskutek tego na chów k u r  więcej łożyć.

Zaznaczam y wreszcie z naciskiem, źe zajmujący się cho­
wem kur  powinnni dbać o wiele więcej o popraw ę ich jakości 
i o racyonalne u trzym anie ,  aniżeli o zwiększanie liczby. Dobra 
bowiem k u ra  kosztuje tyle co i zła, a znosząc większą ilość 
ja j  na  rok, daje znacznie wyższy czysty zysk. Wszelkie zatem  
usiłowania zdążające do popraw y rasy  kur  zasługują n a  uznanie 
i na  poparcie. Przyniosą one korzyść tak jednostkom , jak  
i narodowi.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego.

Zmiany z a w a r to śc i  cukru  w  burakach  p rzechow anych  
w  miejscu ciepłem i chłodnem. W  b u r a k a c h  p rzeznaczonych  
do oznaczenia zaw artośc i  c u k r u  przez po la ryzacyę ,  w  celu 
w yboru  na j lepszych  nas ienników. ilość c u k r u  u lega podczas 
przechow ania  m nie jszej lub  większej zmianie. W  celu sp ra ­
wdzenia, o ile zm iana w  zaw artośc i  c u k r u  zależy od tem pe­
r a tu r y  lokalu, w  k tó r y m  b u ra k i  leżą, w y k o n a ł  prof. Schulze 
n a  s tacy i  doświadczalnej we W ro c ła w iu  odpow iednie  dośw iad ­
czenia. O kazało  się, że w  ca łych  b u ra k a c h  p rzechow anych  
w  z im nem  m ie jscu  ilość c u k r u  w ciągu dziesięciu dni p raw ie  
wcale się n ie zmieniała , natom iast w  b u ra k a c h  t r z y m  a n y c h  
w m ie jscu  ciepłem po tygodn iu  podniosła  się ilość c u k ru  
o 0-6°/ę, zaś po up ływ ie  8 do 10 dni o 0 8  do 1 O°/0. Przez 
je d e n  je d n a k ż e  lub d w a  dni całe b u ra k i  t r zy m an e  w ciepłem 
m ie jscu  t rac i ły  ta k  m ało  wody. że ilość c u k ru  p raw ie  w cale 
s ię  w  nich  n ie  zmieniała. Poniew aż często się zdarza, że do 
po la ryzacy i bierze się b u r a k i  n a  pół p rze k ra w a n e .  k tó re  ła ­
twiej o b sy c h a ją ,  uznano  za w łaściw e zb adać  i w  ta k ich  b u ­
ra k a c h  zm ian y  w zaw artośc i cu k ru .  W  ty m  celu p rze k ra jan o  
n a  pół pew ną ilość b u ra k ó w  j je d n e  połówki przechow ano 
w  p iw n ic y  w  te m pera tu rze  6— 7° C. inne  zaś —  w opalonym 
p o k o ju  w  te m p era tu rz e  1 8 — 20° C. W  b u r a k a c h  pierwszej seryi 
z łożonych w  p iw n ic y  podniosła się zaw arto ść  c u k r u  w  p ie rw ­
szych dwóch dn ia ch  o 0 '2°/ę, a  po pięciu  dn iach  o 1-3%. 
K u ra k i  zas t rzy m an e  w  pokoju  m ia ły  cu k ru  w ięcej ,  po 24  go­
dzinach  o 0 '2°/0, po trzech  dn ia ch  o 0 -8°/0, a po pięciu  dn iach  
0 1*7°/«. W  b u ra k a c h  drugiej se ry i  p rzechow anych  w  p iw n icy  
znaleziono po cz te rech  dn ia ch  ta k ą  sam ą ilość cuk ru ,  a  do­
piero  p ią tego d n ia  o 0  5 °/0 więcej; w  b u ra k a c h  zaś złożonych, 
w  ciep łym  pokoju ,  po dw óch  dn iach  podniosła się zaw artość  
c u k r u  o 0 3°/0, a w  p ią tym  dniu  o 1 T % .  O kazało  się zatem, 
że w b u r a k a c h  przepołowionych, powinno się bezw arunkow o 
oznaczać  c u k ie r  w  ciągu 24  godzin, jeżeli  chce się u n ik n ą ć  
b łędu  w  oznaczeniu z pow odu  obsychania .  Jeżeli przepołowione 
b u r a k i  t r z y m a  się w  ciepłem  m ie jscu ,  n. p. podczas przesy łk i  
pocz tą ,  to j u ż  w  ciągu je d n e j  doby, może się zaw artość  c u k ru  
dosyć znacznie  zmienić. ( Jah resbe r ich t  d e r  landw . V eruchs ta -  
tion in Breslau).



Szkodliwy wpływ z ra sz a n ia  drzew  ow ocow ych p re p a ­
ra tam i miedziowymi. Skrap ianie drzew owocowych cieczami 
zawierającemi siarkan miedziowy, w celu tępienia na nich 
szkodników roślinnych coraz więcej się rozpowszechnia. W  nie­
których ogrodach jednakże po skropieniu owoców pestkowych 
(brzoskwiń) zauważono plamki na liściach, co do których po­
dano wprost sprzeczne wyjaśnienia. Podczas gdy jedni obecność 
plamek przypisują bezpośredniemu szkodliwemu wpływowi 
zraszania, inni, a w szczególności Weiss, twierdzą, że słabe 
ciecze zawierające miedź, liściom zupełnie nie szkodzą, a za­
uważone plamki składają na karb niszczącego wpływu grzy­
bów. Doświadczenia, które w ciągu zeszłego roku wykonał 
Fr. Midi er, profesor uniwersytetu w Grac u , w ykazały, źe 
pierwsze z tych dwóch przypuszczeń jest więcej zbliźonem 
do prawdy. Na szpalerze z jabłoni odmiany Kanada 60 mtr. 
długim, skropionym po części mieszaniną złożoną z l° /0 siar- 
kanu miedzi, 2%  wapna zlasowanego i 3/20%  cukru, a po 
części roztworem 3 ”/0 kupnego miedziowego preparatu D ra 
Aschenbrandta, zauważono po upływie 8 do 14 dni małe, bru­
natne punkciki, które z biegiem czasu powiększały się i na­
bierały barwy od brunatno-czerwonej do ceglasto-czerwonej. 
Plamy te miały kształt bardzo różny; często były one zu­
pełnie okrągłe. Grzybów (Fusicladium) na liściach pokrytych 
planikami zupełnie nie znaleziono. Równocześnie spostrzeżono 
na wielu odmianach brzoskwiń, prowadzonych w palmety 
w odległości 60 cm. poza skropionym preparatami miedzio­
wymi szpalerem z jabłonek, bardzo liczne przedziurawienia 
dolnych liści, a oprócz tego okrągłe, czerwono zabarwione 
plamy na liściach, w których tkanki były mniej lub więcej 
przeżarte. Liście mocno podziurawione zżółkły i opadały, a tu 
i owdzie pojawił się na nich grzyb Clasterosporium Amygda- 
learum, niezawodnie z powodu osłabienia odporności u liści 
chemicznie przez związki miedzi uszkodzonych. Morele znaj­
dujące się pomiędzy brzoskwiniami nie poniosły żadnej szkody. 
W  roku bieżącym zroszono znowu brzoskwinie, jedne miesza­
niną złożoną z J/ 2%  siarkanu miedzi i l° /0 zlasowanego wapna 
(bez cukru), inne mieszaniną silniejszą zawierającą 1%  siar­
kanu miedziowego i 2°/0 wapna, inne wreszcie 4°/, mlekiem 
wapiennein. Okazało się wkrótce, że na wszystkich drzewkach 
zroszonych cieczami zawierającemi miedź, liście były podziu­
rawione, podczas gdy samo wapno zupełnie nie szkodziło. To 
samo spostrzeżenie zrobiono także na jabłonkach. Z użytych 
preparatów miedziowych największą szkodę wyrządził 3%  
roztwór mieszaniny D ra Aschenbrandta. Na jabłoniach szko­
dliwy wpływ zroszenia nie ograniczył się wyłącznie do liści 
lecz objawił się także na owocach. Na drzewkach mianowicie 
skropionych preparatem Aschenbrandta łupka na owocach do­
znała tak znacznych uszkodzeń, że jabłka zostały zupełnie 
powstrzymane w rozwoju. W yjątek stanowiła tylko reneta 
ananasowa, której owoce nie doznały żadnej szkody, jakko l­
wiek na liściach szkodliwy wpływ skropienia silnie się obja­
wił. Wytrzymalszemi natomiast daleko na zraszanie cieczami 
zawierającemi miedź okazały się grusze, u których żadnej 
szkody nie spostrzeżono. O ile się zdaje, różnice zauważone 
w odporności rozmaitych drzew owocowych wobec związków 
miedzi, pozostają w związku z silniej lub słabiej wykształconą 
kutikulą na powierzchni naskórka. — Dalsze doświadczenia 
wskażą niezawodnie, jakich  cieczy należy używać do zraszania 
drzew owocowych w celu tępienia szkodników roślinnych, 
aby uniknąć uszkodzeń tak na liściach ja k  i na owocach. 
(„Oester. landw. Wochenblatt“).

W artość  zapobiegaw cza i lecznicza su sse ry n y .  W  ciągu 
ubiegłego lata pojawiły się w czasopismach zawodowych bardzo 
pochlebne wiadomości o susserynie, nowym środku przeciwko 
róży wąglikowej (czerwonce) nierogacizny, którv nietylko ma 
zapobiegać zarażeniu, tak  jak  szczepionka Lorenza, lecz także 
i leczyć chore już zwierzęta. O wartości tego środka złożył 
obecnie weterynarz niemiecki okręgowy, Barański, ze Stral- 
sundu następujące sprawozdanie. W  chlewniach, w których 
Barański sam zaszczepiał susserynę lub też w których szcze­
pienie wykonywali sami właściciele, róża wąglikowa już się 
więcej nie pojawiła. W  jednej jednak miejscowości, pomimo 
zaszczepienia wszystkich sztuk susseryną, zaraza ta wkrótce

na nowo wybuchła. Szczepienie zastosowano w dniu 11 sierpnia, 
gdy kilka świń w ciągu lata uległo chorobie, w dniu zaś 
4 września jedna ze i z tuk szczepionych padła na czerwonkę, 
a w dniu następnym jeszcze dwie inne. Jak  o tern przekonała 
sekcya, przyczyną upadku tych sztuk była niewątpliwie róża 
wąglikowa. W  tym zatem przypadku szczepienie susseryną 
albo zupełnie nie wyrobiło odporności u świń, albo też w tak  

, skibym stopniu, że szczepienie żadnego pożytku nie przyniosło. 
Co się zaś tyczy własności leczniczych susseryny, to zauważył 
Barański pomyślne wyniki tylko u świń, u których zaraża 
pojawiła się w bardzo lekkiej formie, t. j. w postaci t. zw. 
plamistej róży, nazywanej po wsiach niewłaściwie pokrzywką. 
Ta lekka forma róży wąglikowej mija jednakże szczęśliwie 
bez wszelkiego leczenia; wyzdrowienie zatem sztuk szczepio­
nych nie przekonywa wcale o skuteczności susseryny, jako 
środka leczniczego. Byc jednak może. że w innych przypad- 
kach szczepienie susseryną nic nie pomogło, z powodu, że 
pomocy weterynarza zwykle wzywają hodowcy, gdy choroba 
zrobi już wielkie postępy i nic chorej świni nie może już 
uratować. Wspomina wreszcie Barański o jednym  przypadku, 
w którym  zaszczepienie susseryny wywoływało u świń, zwykle 
po upływie 14 dni, pojawienie 'się na całem ciele licznych 
smoczerwonych plam wielkości dziesięciogroszówki. W  środku 
tych plam znajdowało się lekkie zagłębienie pokryte strupkiem. 
/resz tą  na świniach nie znac było żadnych innych oznak 
choroby, apetyt miały one dobry, a po kilku dniach plamy 
zupełnie znikły. Zauważonym zatem objawom nie można przy­
pisywać wielkiego znaczenia. Prawdopodobnie były to przy­
padki bardzo lekkiego przebiegu roży wąglikowej, a to dzięki 
temu, że świnie wskutek szczepienia stały się daleko więcej 
odpornemi przeciwko zarazie. („Berliner thierarztliche Wohen- 
schrift“).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
U praw a buraków  cuk row ych  w  Austryi.  Wedle tymcza­

sowego sprawozdania ministerstwa rolnictwa, cały obszar za­
jęty  pod uprawę buraków cukrowych wynosi w roku bieżą­
cym 243002 ha, z czego przypada na Czechy 151727 ha czyli 
62‘4°/0, na Morawę 77134 ha czyli 3P7°/0, na Austryę Dolną 
7906 ha czyli 3-3% , na Galicyę 3291 ha czyli l'4 °/0 a na 
Szlązk 2944 ha czyli 1'2%. W  porównaniu z ostatecznem obli­
czeniem z roku 1898 powiększył się obszar zajęty pod uprawę 
buraków cukrowych o 33378 ha (159% ); w porównaniu zaś 
z rokiem 1895, w którym najmniej buraków uprawiano, obszar 
w tym roku zajęty jest większy o 36417 Aa, natomiast mniej­
szy o 43351 ha niż w roku 1894, w którym uprawa buraka 
cukrowego najwięcej się rozszerzyła. Obszar zajęty pod buraki 
w roku bieżącym zwiększył się w porównaniu z rokiem ze­
szłym na Morawie o 38-3% ,\v  Austryi Dolnej o 14 5% , w Ga- 
licyi o 14-3% , a w Czechach o 7'6% . natomiast zmniejszył 
się na Szlązku o 6-5'’/0. W  porównaniu z przecięciem z dzie­
sięciolecia 1889— 1898 jest obszar tegoroczny większy o 2252 ha 
czyli o 0 9 3 % ; przyczem w Czechach, na Szlązku i w Galicyi 
daje się zauważyć zmniejszenie, a w Austryi Dolnej i na Mo­
rawie powiększenie. W  czasokresie zaś od roku 1887 do 1899 
zaszły następujące zmiany w uprawie buraka cukrowego:

1887 r. 154019 ha 1894 r. 286353
1888 r. 194228 „ 1895 r. 206585
1889 r. 225446 „ 1896 r. 247486
1890 r. 244861 „ 1897 r. 211126
1891 r. 251597 „ 1898 r. 209624
1892 r. 255662 „ 1899 r. 243002
1893 r. 268760 „

S praw ozdan ie  o urodzajach  na W ęgrzech. W edle osta­
tniego urzędowego sprawozdania o stanie zasiewów ozimych, 
ostatnie powodzie zniszczyły roboty uprawne na polach poło­
żonych wzdłuż Dunaju i Waagi a z powodu zamulenia zna­
czne obszary są zupełnie nieprzydatne do uprawy. Rzepak 
wzeszedł wszędzie bardzo nierówno. Zbiór kukurydzy jest 
zaledwie średni, grochu zaś i warzyw przeważnie dobry. Plon 
tytoniu nie jest zadowalający, ale jakość dobra. Chmiel dał
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plon średni. Zbiorom buraków  cukrow ych przeszkadzają de­
szcze; z powodu posuchy bu rak i są małe lecz dobrej jakości; 
plon buraków  pastew nych będzie stosunkowo lepszy. Kartofle 
przeważnie już  w ykopano; nawet późniejsze odm iany z powodu 
gnicia i podgryzania przez szkodniki zwierzęce nie dały w y­
sokiego plonu. Zbiór owoców w ypadł słabo.

Kurs przygotowawczy dla hodowców bydła rogatego. 
Czeska sekcya m orawskiej R ady rolniczej urządza w czasie 
od 12 do 14 października b. r. w Bernie k u rs  przygotowawczy 
dla hodowców bydła, celem w ykształcenia ich na  znawców 
stowarzyszeń hodowlanych. W  tym  kursie  będzie m iał wete­
ry n arz  powiatowy z W iszowa, F . K udelka w ykłady  o hygienie, 
wychowie i o dziedziczności ze szczególnem uwzględnieniem 
błędów pepełnianych w hodowli bydła rogatego.

Ograniczenia  w p r z e w o z ie  zwierząt .
N am iestn ic tw o W Bernie w ydało co do przyw ozu zw ierząt z G alicyi 

do M oraw y n a s tę p u ją c e  za rząd zen ia :
1. Przyw óz zw ierząt racicow ych nie przeznaczonych na  n a ty ch m ia­

stow ą rzeź je s t  w zbroniony. W yjątkow o  ty lk o  wolno po litycznym  władzom  
pow iatow ym  udzielać od w y p ad k u  do w ypadku  zezwoleń n a  przyw óz z G a­
licyi ko le ją  że lazną  b y d ła  rogatego przeznaczonego n a  opas.

2. Przyw óz odżuw aczy i n ierogacizny przeznaczonych n a  rzeź dozwo­
lony je s t  ty lko  ko le ją  że lazn ą  do rzeźni m iejskich. Bydło rogate  może być 
rów nież w pędzane n a  ta rg i zw ierzą t rzeźnych w Bernie, Mor. O straw ie, 
O łom uńcu i Nowym Iczynie.

3. Świnie b ite wolno przyw ozić ty lko  w stan ie  n iepoćw iertow anym  
z n ienaruszonym  tłuszczem  okołonerkow ym .

B IB L IO G R A F IA .
D r. F r a n c i s z e k  S t e f c z y k .  J a k ie  korzyści przyniesie d la  gm iny 

lu b  parafii założenie spółki oszczędności i pożyczek system u Kaiffeisena 
W ydaw nictw o Tow. K ółek  rolniczych. Lw ów  1899. 8 ct.

K s. A n t o n i  K o l e ń s k i .  O sposobach i  potrzebie oszczędzania. W y ­
daw nictw o Tow. K ółek  ro ln iczych. Lwów. 1899. 9 ct.

J e r z y  T u r n a u .  P rz ech ad zk a  po polach. K ilk a  uw ag  o g łów nych 
w adach  w gospodarstw ach  w łościańskich. W ydaw nictw o K ółek  rolniczych. 
Lwów. 1899. 3  ct.

D r. R i c h a r d  O t t o .  G rundziige der A gricu ltu rchem ie F lir  land- 
u n d  fo rstw irthschaftliche, sowie g artnerisehe  L eh ran s ta llen  u n d  zum  Selbst- 
un te rrich t. Berlin 1899. 2 złr. 40  ct.

D r. H i i l s e m a n n .  D ie V ieh-V ersicherung, ih r W esen, ih re  A ufgabe, 
ihre O rgan isation . B erlin . 1899. 2 m ark i.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

P ołożenie w św iatow ym  h and lu  zbożem m ało  się zm ieniło od chw ili 
osta tn iego  naszego spraw ozdania. Z a ta rg  m iędzy A nglią  a  T ran sw aalem , 
grożący  ju ż  stanow czo b lisk im  wybuchem  w ojny, wzm ocnił bardzo w yraźnie 
tendencyę na  ta rg ach  ang ie lsk ich . Chęć do grom adzen ia  zapasów  silnie się 
ju ż  tam  objaw ia, a  popyt bierze w ciąż górę n ad  w strzem ięźliw ą podażą. 
S y tuacya w h an d lu  zbożem w Anglii u trzym uje  w szachu zakusy  zniżkow e 
w A m eryce północnej, znajdu jące  podstaw ę we w zroście kontro low anych  za­
pasów  i n ieu s ta ją cy ch  obfitych dow ozach z farm . W  W iedniu  konsum eya 
z powodu silnego w yczerpan ia  zapasów  ob jaw ia  gotow ość do u zu pełn ien ia  
ich  przed z im ą , w sku tek  czego ru ch  je s t  nieco więcej ożywiony, a ceny 
pszenicy i ż y ta  nieco się podniosły. W Peszcie n a to m iast z powodu pow strzy- 
m anego  przez k o n ju n k tu ry  wywozu tendeneya p rzed staw ia  się m niej po­
m yślnie. T y lko  k u k u ry d z a  idzie sta le  w cenę. W k ra ju  b rak  ochoty do 
k u p n a  o d d zia ływ a n iekorzystn ie  n a  ceny, k tó re trzy m ają  się w ciąż n a  sto ­
sunkow o n isk ie j stopie albo n aw et spadają .

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  1000 kg  łączn ie  z przewozem, cłem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych wiadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych: 

P s z e n i c a :  d n ia 5/ i 0 dnia -'/l0
Z A m sterdam u do K olonii . . . . .  164.50 164.50
„ Chicago do B e r l i n a ..........  177.35 176 75
„ L iverpoolu  do B e r l i n a .... 182.50 J 82.70
„ Nowego Jo rk u  do B e rlin a  . . . .  175 80  175 60
„ Odessy do B e r l in a   182.75 179.85
„ R ygi „ „   170.25 170.25
w P a r y ż u .......................................................  153 80  153.30

Ż y to :
Z A m sterdam u do K o l o n i i ................................ 160.10 161.70
„ O dessy do B e r l in a   161.50 158.60
„ Rygi * „   142.10 148.50
„ Nowego Y orku do B erlina . . . .  166.95 166.10

D
at

a
pa

źd
zie

r­
ni

ka P szenica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 10 8 .3 5 - 8 .9 0 6.40 - 7 .2 5 6 .5 0 - 7 .2 5 5 .5 0 — 6.00
L w ó w .............. 10 8 .1 5 - 8 .3 0 6 2 0 — 6.50 6 .0 0 - 6 .6 0 5 .3 0 - 6 .0 0
T arnopo l . . . 7 7 .4 0 — 7.80 5 .7 0 - 5 .9 0 5 .0 0 —5.50 4 .8 0 —5.00
Podw ołoczyska 5 7 .5 0 - 7 .8 0 5 7 0 - 5 .9 5 5 .5 0 — 5.75 4 .9 0 - 5 .1 0

„ rossy jsk ie — 8 .0 0 - 8 .5 5 7 .1 0 - 7 .3 0 6 .9 0 —7.40 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 12 8 .6 0 - 9 .4 0 7 .1 0 - 7 .3 5 6 .7 0 — 9.25 5 .2 5 —5 90
Peszt ............... 12 8 .4 0 - 8 .7 0 6 .4 0 - 6 .5 5 5 .6 0 — 7.20 4  8 0 — 5 40
P ra g a  . . . . 10 8 6 5 —9.45 7 .0 5 - 7 .4 0 7 .5 0 - 8 .6 0 5 .4 5 —6 15
Ceny w z lr. za  

100 kg.

B e r l in ............... 9 1 4 .6 0 -1 5 .3 0 14.50 — 15.30 — 13 .40— 15.20
W rocław  . . . 9 13.90— 15.6) 14.30— 14.90 13.00— 15 00 12.20— 12.90
Poznań  . . . . 9 14 4 0 — 15.40 13.80— 14.60 1 3 .0 0 -1 4 .2 0 1 2 .5 0 -1 3 .6 0
Ceny w m ar­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 10 6 . 0 0 - 6  25 4.50 —4.85 4.45 - 4  90 3 .1 0 - 3 .1 5
Ceny w rs. za 

korzec.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 10/X , 5 .2 5 — 5.75 złr.; L w ó w l> /X , 5.25 
— 5.60 z łr., T arnopol 7 /X , 4 .5 0 —4.60 złr. J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 
10 /X , 5 .7 5 - 6 .2 5  złr.

K u k u r y d z a .  Kraków 10/X , 0 .0 0 —5.75 z łr .; Wiedeń 12/X , s ta ra  0  00 
— 0.00 z łr ., now a 5 .7 0 — 5 80  złr., c inquan tino  6 0 0 —6.20 złr.; Lwów 10/X , 
5 .4 0 —5 80  z łr.; T arnopol 22 /IV , s ta ra  0 .0 0 —0.00 z ł r ,  now a 0 .0 0 —0.0 0  złr., 
P esz t 12/X , 5 .2 0 —5 30 z łr . ;  Podw ołoczyska 23 /V IU , now a 0 .0 0 —0.00  złr., 
s ta ra  5 .1 0 —5.20 złr. za  100  kg.

H r e c z k a .  K raków  10/X , 7 .0 0 — 8.50 złr.; Lwów 10/X , 6 .7 6 — 7.25 z ł r ; 
T arnopol 7 /X , 6 .5 0 — 6.85 z łr., Podw ołoczyska 5/X , galie . 6 .6 0 — 6.76 złr., 
ro ssy jsk a  6 .40— 6.60  z łr. za 100 kg.

S trą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 10/X , 8 50— 1 2 .0 0 złr.; Wiedeń 10/X , galic. 9 .0 0 — i 2 00 

złr.; Lwów 10/X , 5 75 — 6 7 5  z łr.; Tarnopol 7/X , V ictoria 7 .50  —8 00  z łr ., 
zw yk ły  5 .5 0 — 6.00 z łr., pastew ny 5 .0 0 — 5.20 z łr.; Podw ołoczyska 6 /X , 
galic . V ictoria 0 0 .0 0 — 8.70 złr., zw ykły  b ia ły  6 .4 0 — 7.25 z łr .;  ross. 6 0 0 —
7.50 złr. B o b ik . Lwów 10/X , 4 .40  — 4.60 złr.; Tarnopol 7/X , 4 .8 0 — 5.0 > złr. 
W y k a .  Podw ołoczyska 19/1V, 5 .0 0 — 5.26 z łr.; Lwów 10/X, 1.30—4.6 0  złr.; 
T arnopol 7 /X , 4 .8 o - 5  00  z ł r ;  Kraków 25/1V, 6 .25— 6.76 złr.

F a s o l a .  Kraków 10/X , 7 .0 0 —10.50 złr.; T arnopol 7 /X , b ia ła  7 .3 0 — 
7.60  z łr .;  W iedeń 10/X, drobna 8.00 — 8.25  z łr .;  średn ia  7 .2 5 — 7.76 złr., 
o k rą g łą  8 .0 0 —8.50  z ł r . ; d łu g a  i p ła sk a  9 50— 10.00 z łr., p stra  6 .0 0 -  6 .25 złr.

R z e p a k .  Wiedeń 10/X , 12.50 -1 2 .8 0  złr.; P ra g a  10/X , 1 2 .4 0 -1 2 .5 0  
z łr.; P esz t 12/X , 1 1 .6 0 — 11.70 z łr ., n a  sie rp ień  1900. 11.85 — 11.90 złr ; K ra­
ków 10/X , 11 .00— 11.35 złr.; Tarnopol 7 /X , 10.00 —10.20 z ł r . ; Lwów 10/X, 
10 .5 0 — 10.75 z łr . ;  P odw ołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za 100 kg.

C h m ie l . Lwów 10/X , 00  do 00  złr. Wiedeń 10/X, za teck i m iejsk i 
7 0 —75 złr., za teck i okoliczny 6 5 — 75 złr., auscha czerw ony 4 5 —-55 z łr ., 
zielony 30 —  40 złr.; ga licy jsk i 40  — 50 z łr  ; Z a tec  10/X , 7 0 — 78 z łr . za 
50 kg. now ego chm ielu. N orym berga 10/X , chmiel now y 60— 90 m arek . U sp o ­
sobienie trochę się wzm ocniło

Produkty  zwierzęce .
W o ły . Wiedeń 9 /X , w ęgierskie prim a 35Va— 38 złr., secunda 3 1 — 34, 

te r tia  2 8 — 30  złr., wyborowe 00 - 00 z ł r . ; g a licy jsk ie  p rim a 3 6 — 37*/2 zfr , 
secunda 3 2 —35 złr., te r tia  2 9 —31 z łr., wyborowe 0 0 — 4 2 '/2 z łr . za 10.) kg 
żywej w agi.

N ie r o g a c i z n a  W iedeń 10/X , prim a 38 — 3 9 '/s z łr ., średnie i sta re  
3 6 —37 z łr., lekk ie  3 6 —37 z łr., a  m łode 3 4 — 43 złr.; P esz t 11/X , sta re  
ciężkie 0 0 —00  z łr.; średnie 4 1 '/2 — 42  złr.; m łode ciężkie 4 2 — 42'/o  zfr.; 
średn ie  -43V2 — 44 złr., lekk ie  4 4 '/s — 45 złr. za 100 kg.

M a sło . W iedeń 10/X , najlepsze deserow e 1 .2 0 — 1.35 złr., w iejsk ie  
1 .1 0 —1.20 złr.; zw ykłe targow e 0 .9 0 — 1 .1 0 złr. K raków  10/X , targow e 0 .7 6 — 
0 .86  złr. za  1 kg. Ham burg 9 /X , stołow e I k lasy  2 5 4 — 270, II  kl. 2 4 4 — 252, 
ga licy jsk ie  160— 188 m arek za  100 kg. Berlin 9 /X , dw orskie i spółkow e 
prim a 236, secunda 228, te r tia  214, ga licy jsk ie  150 — 156 m arek  za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 10/X , prim a 3 4 —34*/2, secunda 3 5 —3 5 '/2. konserw , w w a­
pnie 3 8 —39 sz tu k  za l z łr., usposobienie zw yżkow e; K raków  10/X , 1.40—
1.50 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń 12/X , okow ita  (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kon tyngen tow any  

19 .8 0 —20 0 0  z l r . ; sp iry tus rektyfikow any  (90°/0 i wyżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow any 57.75 — 58.25 z ł r . ; w drobiazgow ej sp rzedaży  ceny o 50 ct. do l zFr. 
w yższe; P ra g a  10 /X , okow ita kon tyngent. 19.25 z łr ., sp iry tus rafinow any 
54.75 z lr .; Lwów 10/X , loco st. kol. gotowy 16.75 — 17.25, term inow y 00 00  — 
00*00; T arnopol 7 /X , gotowy 17.00 — 17.25 zlr , n a  zimowe m iesiące 
0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  zlr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.
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OD AD MI NI ST RA C YI .
W obec rozpoczętego now ego półrocza pro­

sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y­
równanie zaległych należności.

Zaproszenie 
do przedpłaty na „Z IE M IA N IN A

7  I F M I A N I N Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wy- L. I Ł  lwi IM I I I  l i  chodzi co sobotę w PoznJaniu ^
macie 1 — 1 '/2 wielkiego arkusza druku, często z rycinami. 
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszel­
kim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli 
inwentarza żywego.

Przy „Ziemianinie" wychodzą trzy bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Centr. Tow. Gosp., zawierający wszelkie 

rozprawy i wykłady wygłoszone na obradach ‘wydziałowych 
i sesyach plenarnych Walnego Zebrania Centr. Tow. Go,spod.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne.
3) Ogród jako źródło dochodu.
„Ziemianin" kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 

1 renumeratę najlepiej przesyłać przekazem pocztowym wprost 
na ręce Redakcyi w Poznaniu, Półwiejska 5, wtedy od­
biera się pismo pod opaską. Ale można także zapisywać przez 
pocztę.

Reda key a ZIEMIANINA w Poznaniu 
Półwiejska 5 .

M łocarn ie  rę czn e  i k iera tow e ,  m ły n k i ,  w ia ln ie ,  s o r t o -  
wniki,  t r y e r y  (żmijki),  s ie cz k a rn ie ,  s zarp acze ,  brony  

ł ą k o w e  L a a ck e ’go i t. p.
z najpierwszych i najsławniejszych fabryk 

(H. Lanza w Mannheim, braci Rober w Wutha, Hofherra 
i Schrantza w Wiedniu i t. d.)

poleca

ODDZIAŁ ROLNICZY  
Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie.

Wyłączne zas tępstw o  na Galicyę i Szląsk a u s t r i a c k i

nowego i nader praktycznego tryera „ŻMIJ KA“
do czyszczenia zboża z wyki, grochu, pszonaku, gorczycy.

Prospekta darm o i opłatnie.

A u to m a ty c z n e  p u ła p k i
n a  szczury 2 z łr., n a  myszy 1.20 złr. 
Ł ow ią  bez dozoru aż  do 40 sztuk 
jednej nocy, nie n ab ie ra ją  wcale 
odoru odstręczającego i n as ta w ia ją  
się sam e. Łapki , ,Ecl ipse“ , tysiące  
szw abów  i karakonów  łow ią jednej 
nocy, po 1*20 ct. W szędzie najlepszy  
sku tek . P rzesy łk a  za  pobraniem  
M. Feith. WiedeńII.T ab o rstrasse  11 /B

■nr**’ 'mT,rffff Y

Z n a k o m ite
dachówki

i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierw sza Nowosądecka
Fabryka  Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. K W I C I Ń S K I E G O
w Nowym Sączu.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Oficy a ln a  k s i ę g a  s t a d  koni  pó łkrwi

razem z oficyalna księgą stad koni oryentalnych dla 
Galicyi i Bukowiny (wydana po polsku i po niem ie­
cku, oprawna w płótno) wyszła już z druku i jest do 
nabycia — za poprzedniem  przesłaniem  5 złr. 50 ct., 
w  dru k arn i W . L. A n c z y c a  i Sp. w  K r a k o w ie ,  ró g  ul. 
Z w ie r z y n ie c k ie j .

Wspólny sekretaryat
Gal. T o w .  c h o w u  kon i  i w y ś c ig ó w  i Gal. T ow .  Z a c h ę ty .

Tad. Gawiński.

TtTtTtTTtTtTtTTTtTftTtTtTTTTTTTtTfTTtT
F a b r y k a  t ł u s z c z ó w  i s m a r o w i d e ł

BAZYLEGO AKSLERA w D roh ob yczu
poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłani. 22—24

Wyszły z pod prasy
Z A S A D Y  

CHEMII ROLNICZEJ
przez

T .  S c h l o e s i n g a  (syna).
Z drugiego w ydania f ra n c u ­
skiego n a  ję z y k  polsk i pod 

k ierunkiem

O ra .  Em ila  G o d le w sk ie g o
przetłum aczone przez

T. 0 .  S o b a ń s k ie g o .
W ydaw nictw o K ółka ro ln i­
ków  W szechnicy  Ja g ie llo ń ­

skiej w K rakow ie.

Sadzonki truskawek
w najnowszych odmia­
nach starszych i no 
wszych oraz poziomek 

miesięcznych. 
D r a b i n k i  o g r o d o w e .  Zb i e ­
r a c z e  do o w o c ó w .  P u ł e c z k i  
do p r z e c h o w a n i a  o w o c ó w  
na  z i mę  i inne  n a r z ę d z i a .
D rz e w k a  o w o c o w e  i o z d o b n e

poleca

Julian br. B runick i
w Podhorcach p. Stryj.

i

Nakładem Komitetu a. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. —  W  Drukarni U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa F ilipow skiego.


